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JULJUSZ SŁOWACKI 
Chodzi mi o to, aby język giętki 

Powiedział wszystko, co pomyśli głowa; 
A czasem był jak piorun jasny, prędki, 

A czasem smutny jako pieśń stepowa, 
A czasem jako skarga Nimiy miętki 
A czasem piękny jak Aniołów mowa 
Aby przeleciał wszystko ducha skrzydłem 
Strofa być winna taktem, nie wędzidłem. 

Kontynuując "streszczanie" książki 

PIERWSZE ĆWIERĆWIECZE 
HARCERSTWA ŻEŃSKIEGO 
przedrukowujemy dziś opis pierwszego, zu- 

pełnie pierwszego "obozu" harcerek, który 
miał miejsce w sierpniu 1912r. w Kosowie. 

|| Według artykułów O. Małkowskiej drukowanych 
w „Skrzydłach” r. 1930/31. 

Z niej wszystko dobyć, zamglić ją tęsknotą; 
Potem z niej błyskawicą cichą, 

Potem w promieniach ją pokazać złotą, 

wyjątki 

p": 
esa 

Potem nadętą dawnych przodków pychą, 
Potem ją utkać Arachny robotą, 

Potein ulepić z błota, jak pod strychą 
Gniazdo jaskółcze, przybite do drzewa, 
Co w sobie słońcu wschodzącemu śpiewa... 

I gdyby stary ów Jan Czarnoleski 
Z mogiły powstał: on to by zrozumiał, 

Myśląc, że jakiś poemat niebieski, 
Który mu w grobie nad lipami szumiał, 

Słyszy, ubrany w dawny rym królewski, 
Mową, którą sam przed wiekami umiał. 

Potem by, cicho mżąc, rozważał w sobie, 
Że nie zapomniał mowy polskiej — w grobie. 

Ktoś to powiedział że gdyby się słowa 
Mogły stać nagle indywiduami, 

Gdyby Ojczyzną był język i mowa : 
Posąg by mój stał, stworzony głoskami, 

Z napisem patri patria. — Jest to nowa 

Krytyka. — Stój! — ten posąg błyska skrami, 
Spogląda z góry na wszystkie języki 
Lśni jak mozajka, śpiewa jak słowiki; 

Otocz go lasem cyprysów, modrzewi, 
On się rozjęczy jak harfa Eola, 

W róże się same jak Dryjada  wdrzewi, 
Głosem wyleci za lasy na pola, 

I rozłabędzi wszystko, roześpiewi.. 
Jak smukła, pełna słowików topola, 

Co kiedy w nocy zacznie pieśń skrzydlatą, 
Myślisz... że w niebo ulatujesz z chatą, 

Że porwał cię głos, jasność księżycowa, 
Serce rozkwitłe, rozlatane pieniem. 

O! gdyby mogły się na posąg słowa 
Złożyć i stanąć pod cyprysów cieniem, 

Jak marmur, który duszę w sobie chowa, 
I zwolna złotym wylewa strumieniem; 

A tak powoli leje i łagodnie, 
Że po tysiącach lat, jak słońce wschodnie 

Stoi w nim cała, ogromna... ©! gdyby! — 

Kolonia III Drużyny Lwow. w Kosowie r. 1912. 

„Podczas zimowych wycieczek często rozmawiał: 

my. o prawdziwym życiu obozowem. 

Wtedy drużynowa nasza wpadła na doskonałą 
myśl urządzenia w górach kolonii skautowej. 

Po rozmaitych rozmaitościach, z przeszkodami 
ny się w dniu 2 sierpnia w pociągu 

abłotowa. Stąd o godzinie 12.30 wyru- 
„auto-nogami* do Kosowa — 28 kim — 

py, gdyż jej nie można było dostać. Wśród 
jących zapewnień wieśniaków, że „to jeszcze 

do Kosowa tylko mila i hej!...* a czasem, „tylko mila 

albo trzy... a na północ zajdziemy..." przybyłyśmy 
o godzinie 7.30 do naszego celu. Przedstawił się on 
nam jako skromny, drewniany dom, co jak każdy dom, 
miał okna i drzwi, lecz ich istnienia zresztą nie odczu- 

wałyśmy, gdyż były stale otwarte. 

Mieszkanie nasze — był to niby obóz, a nie obóz. 
Słoma, rozścielona na ziemi, zastępowała nam łoża. 
Każda z nas zajmowała miejsce podług swego nu- 
mert. Na wyznaczonym miejscu złożony był równo koc, 
a w głowach naszych łóż zajęły miejsca plecaki z ca- 
łą naszą wyprawą skautową. Granice naszego obozo- 
wiska tworzyły cztery Ściany, cztery kąty, a piec „nic- 
poń” zajmował miejsce piąty. Zresztą w domu tylko 
spałyśmy. 

Jadalnię urządziłyśmy w sadzie, na trawie zasłanej 
kocami zasiadałyśmy wokoło. Obok  zbudowałyśmy 
kuchnię polową. Był to nasz obóz mały. Kolonia dzie- 
liła się na dwa zastępy: zastęp gospodarczy i t. zw. 
zastęp służby, który uprawiał ćwiczenia skautowe. Od- 
działy kolejno co tygodnia zmieniały swoje prace. 

Gwizdek - wdzięcznym a donośnym swym gło- 
sem budził nas co rana o godzinie 5.50. Szybko ubie- 
rałyśmy się. Przed domem w ogrodzie „zbiórka”. Sta- 
jemy w rzędzie na „baczność”. Gospodyni i dyżurna 
z zastępu gospodarczego zdają raport z czynności po- 
przedniego dnia. Drużynowa wyznacza nową gospo- 
dynię i dyżurną, które mają obowiązek przyrządzić 
śniadanie. Zastęp zaś szybko zdąża nad rzekę Rybnicę, 
odległą o 20 minut drogi i poprzednio zbadaną. Na 
błoniach gimnastyka; po niej kąpiel. Zazwyczaj bie- 
gicm skautowym wracamy do domu. Zbiórka w sa- 
dzie. Stajemy w rząd. Modlitwa. Śpiewamy: Kiedy 
ranne wstają zorze..." Drużynowa odczytuje rozdział 
z Ewangelii narodowej, z „Ksiąg pielgrzymstwa pol- 
skiego”'. W blaskach porannego słońca widziałyśmy się 
na własnej ojczystej ziemi — pielgrzymkami bez chaty 

i stałych siedzib... 

Ale nie smutek padał na dusze nasze; otucha 
i nadzieja, jaką niesie w swych słowach wielki wieszcz, 
obudziły w nas energię i mimowoli wewnętrzny głos 
potężniał i ślubował: żyć jako skauci dla Ojczyzny, 
hartować ducha i ciało i być gotowym na każde za- 
wołanie. 

Tymczasem gospodyni i dyżurna przygotowały 
posiłek poranny, do którego zasiadałyśmy ochoczo 
w koło i — należy przyznać — żwawo. 

W czasie niepogody zostawałyśmy na kolonii, za- 
jęte czytaniem, pisaniem, gimnastyką w Sokole i t. p. 
Po obiedzie praca samodzielna jednostek. Później ry- 
sowanie map okolicy — croquis naszej rezydencji — 
pisanie dziennika — czytanie i t. p. Około godziny 
pół do 7 — wieczerza, po czym, zazwyczaj, wspania- 
łe — guwęda obozowa. 

W/ czasie pogody szłyśmy do większego obozu 
skautowego. Założyłyśmy go na Monasterskiem. Pa- 
miętam pierwsze chwile. W/ niedzielę po południu 
udałyśmy się na Monasterskie wyszukać i oznaczyć 
miejsce na obóz. Wybrałyśmy je na wzgórzu, osłonię- 
tym od chodu górą i lasem. Na wschód otwierał 

prześliczny widok na dolinę krętej Rybnicy, na okó- 
liczne szezyty Michałka, Sokulskie, na wzgórza, po- 

e kimi krzakami jałowca, na wieś Horod 
d., i t. d., w dal, zdawało się nieskończoną 

Drużynowa wyznaczyła miejsce zbiórki, plac alar- 
mowy, dla pogotowia ratunkowego, imiejsce na szałas, 
dla zastępu służby łączności i dła zastępu gospodar- 
czego, iniejsce na budowę kuchni, na spiżarnię poło- 
wą, na śmietnik, w końcu - iejsce na jadalnię. Obok 
obozn biło zdrowe, 

Następnego dnia urządzałyś! óż.. Kopałyśniy 
dół na Śmiecie, kończyłyśmy kuchnię, budowałyśmy 
szałas. 

Przed obiadem zastęp służby łączności odbywał 
ćwiczeniu, a stęp gospodarczy gospodarował. Po 

edsie również prace samodzielne jednostek. Godzina 
esperanto. Ćwiczenia — musztra. CGzyt: 

. — O godzinie pół do 7-cj powaót do Koso- 
- Wieczerza. 

jezatarte wrażenie sprawiają owe wieczory 
kł się ku zachodowi, Ostotnie 

obłoki, niknące gdzieś - 
w da Uiatują za nimi nasze myśli, spotęgowane Toz- 
mową 6 dawnych bohaterach, o wielkich synach Oj 
czyzny. A dziwne to były rozmowy-gawydy. O Sut- 
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PIERWSZE ĆWIERĆWIECZE 
HARCERSTWA ŻEŃSKIEGO 

MATERIAŁY DO HISTORII 

Dr. EWY GRODECKIEJ 
EM 

WYDAWNICTWO „NA TROPIE: WARSZAWA 1937       
im, o Szezepanow o „Pamiętnikach pow 
Różyckiego. 

Coraz ciemniej się robi, a nam się roją bohate- 
. czasami zdaje się, że to 

my już gdzieś w obozie..., że to wokół nas naród cały 
obozuje na polach gotów do kach — a gwiazdy 
mrugały radośnie, wietrzyk się podrywał z ziemi, ude- 
rzał skrzydłami o bór, wis rz. 
jego leciał poważny, jak dale E 

Wtem hasło do spoczynku. Śpiewamy wszyskie 
nasze o sprawy'”, modlitwa, potem 

Wra; gasną w pamięci, a ciało w śnie po- 
Kb garnie nowe siły do jutrzejszej pracy. 

W czasie tego naszego obozowa edzali nasz 
z lecznicy dra arnawskiegi 

viali nasz obóz, jak się podziwia coś nie- 
<nanego w Zdu i byli naszą prymitywną, 
a jednak pożyteczną kuchnią, wykopaną w Ziemi. Za- 
pytyyali, jak można i czy wogóle gotujemy co na 

tej kuchni? A już nas biwa | 
byśmy z Marsa spadły na tę n 
pylywano nas przy tym delik ly 
bywany w lasach i jaki surowy rozkaz bos 

ć aby przeby 
„że zacni 

zym ubjaśnien 
ni, jak i oni 1 że nawet pr ybytyśy b 

żych miast, gdzie wysoka cywilizacja i nas dotknęła 
swoją czarodziejsk Póżdźkką, 

Pobyt ia ali śpy sobie wycieczkami w 

siedzałyśmy Nowy Kosów, Monastersko, Mo- 
skalówkę i l. 

iemia tu górzysta, nadaje się przede ws4 
; kukurydzy” i traw, przydatnych na s 
Moskalówkę zamieszkują  Haculi-Pol 

Chodzą oni do kw: ła w pobliskim Kosowie i mó 
nieco po polsku, ale polska mowa to dia nich „p 
ska”, a oni tak zwyczajnie po chłopsku (rusku) „we- 
zwyczaili" się mówić! Zdarzyła ię nam sposobność 

kałyśmy wykorzy- 
stać jej jak najlepiej. Była to pora żniw. Obawiając 
się deszczów i słotnych dni, pragnęli gospodarze po- 
śpieszyć się ze zbiórka zboża i trawy skoszonej, a da- 
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wał się im odczuwać brak robotnika. Zgodziłyśmy się 
im pornóc, co pr. yjęli z wdzięcznością. W poniedzia- 

łek więc rano c: ostała na kolonii, a druga ruszyła 
w. pole. 

Do południa zżęłyśmy wspólnie z gospodarzami 
prawie cały łan. Ugościli nas za to czym mieli: ku- 
leszą, huślanką (w szczególny sposób kwaszone mle- 
ko), małajem (chleb kukurydziany), pyszną zupą, 
gruszkami. Ośmieleni naszym stosunkiem, prosili, abyś- 
my im pomogły w grabieniu siana po „połudenku'. 
Zgodziłyśmy się jeszcze chętniej, a na grabienie przy- 
szła i reszta, pozostala w obozie. 

Z. początku pr Huculi z niedowierzaniem przy- 
glądali się, jakto „panientki” pracują, ale potem ol 
zało się, że nasz Herkules (jako, że jest Herkulesem 
nie od parady) prześcignął w pracy samego syna 
gazdy. 

Przy żwawej pracy zwyczajnie nuciłyśmy sobie. 
Słyszeli to gospodarze, a niejedna nielodia musiała 
przemówić do ich duszy i oDUEZ Gie sponnienia, 
bo prosili, byśmy im zaśpiewały. Przyrzeklyśmy po 
pracy wspólnie 

Gazda polecił „gazdyni”, ażeby serdecznie, ugo- 
ściła nas, bośmy zasłużyły sobie na to, a zw 
że potem będzieni i eva 
z ukończeniem pracy, ażebyśmy tylko prędzej zaśpie- 
wały 

Po ukończeniu pracy zasiadłyśmy wokoło razem 
gazdynią. Iluculi składali siano w stogi zęłyśmy 

ię ieśni ludowe z rozmnityci części Pol- 
ski; śpieeat ty i „Hymn skautowy* i „Rotę” i „tłej 

skumci wraz” i „Marsz Dąbrowskiego* i o Kościuszce 
i tyle innych, a oni coraz bardziej skupieni i zasłu- 
chani, wsparci o grabie i widły — wsłuchi 
w dźwięki pieśni polskich; a gdy przyszła kolej na 
Bartosza Głowackiego, huknęli razem z nami, z nezu- 
ciem i ź rozrzewnieniem. A gazda, rozradowany i wzru- 
szony wprost nie wiedział jak ma podziękować, żeśmy 
„tak ślicznie po polsku” śpiewały. Wyrazili przy tym 
ci nasi bracia swój żal, że nie słyszą nigdy polskicti 
pieśni, że nie mają od kogo ich się nau a. takby 
chcieli czegoś więcej się nauczyć, czegoś więcej, nie 
tylka śpiewów polskich. 

Prześliczna była nasza wycieczka na Kamieniste 
Już 2 obozu naszego przedstawiały si oczem ii 
jakby szeregi starędawnych zamczysk 

bil 
z Esta trudet m, a z wielką ochotą i ra- 

ędzej przyjdzie, ten 
obóż i będzie go 

cz nił. Szłyśmy przez Horod, potem grzbie- 
tami na yt. Ponie: zastępu skautów kosowskich 
długo nie było, radni ny ich listem o Gokoga- 
nym „podboju', a same ruszyłyśmy dalej, — 
Czeremosza, na Kuty do Kosów 

| Da Pistynia była. ptzecidna wycieczka wśród prze 
ślicznych lasów, gór, dolin. Szłyśmy szykiem patralo- 
wym, w największej ciszy przed nieprzyjacielem, któ- 

  

  

ry obiccywał swoją zeinstę za Sokulskie —- jednak 
napróżno — wróg znów skrewił. Szłyśmy więc spo- 
IE przez o jasietsko — na Klewę doliną Kle- 
wy -- przez Hrabinę — do Kosowa. Odbyłyśmy dwu- 
dniową wycieczkę do Szeszor, gdzie oglądałyśmy grotę 

Dobosza. 
Zwiedziłyśmy kopalnie soli w Kosowie, tkalnię 

Płóny, kilimów, krasnych krajek i e 
/ każdą niedzielę szłyśmy na mszę do Kosowa 

do kóścioła albo do kaplicy w zakładzie dra Tarnaw- 
skiego. 

sierpnia o 10 godzinie opuściłyśmy Kosów 
i wyruszyłyśmy do Żabiego, na Czarnohorę 

Pożegnałyśmy swe obozowisko. Tam pozostała do- 
bra część naszego życia. Poczucie obowiązków, nieu- 
stanna praca, zdrowa lektura, budząca się potężnie 

świadorność narodowa, a przy tym to zadzierzgnięcie 
ów, ta serdeczna i zliwa wspólność koleżanek, 

wszy słko to oddziałało na nas potężnie i tak skoja- 
rzyło i Sfaszkę Warszawską i Hi Krakowską 

i Herkulesa z Sanoku i nas, mieszkar 
choć smutno nam było za minioną chwilą, jednak cie- 
szyłyśmy się ogromnie, żeśmy tę cliwilę właśnie razem 
spędziły'' 

PIERWSZEJ stronie : rysunek wykonany przez Tereskę Ciecierską, przew. ,Londyn, 
według projektu jej cioci — Małgosi Niwczyk — Bejnarowiczy 
phm, Chicago. 

NA OSTATNIEJ stronie: Nowoczesna Rzeźba. 
Tytuł : Każda niech sobie sama wymyśli! 
Fot. W.Śledziewski 

 



  

LIST Z AMERYKI 

8 grudnia, 1977. 

Kochana Druhno Włado — Naczelniczko; 

Wraz z życzeniami na gwiazdkę i Nowy Rok 1978, dzielę się projektem: 

Chciałabym, aby opłatek na sianie i kalendarz stał się konkretnym corocznym wkła— 
dem Organizacji Harcerek do Polonii Światowej, a ściślej: do Rady Kultury i Wy— 
chowania. 

Nie wiem jeszcze jak formalnie, prawnie, finansowo ułożą się sprawy moje osobis— 

te, Domku, Stan Gierat Fund, Polish Scout Educational Pund, Polish-American Youth 
Inc. /Hufiec Podhale/, Zarząd Okręgu ZHP w USA. Ale wiem, że chcę prowadzić a- 
kcję "Opłatek na sianie" i dochód przeznaczać na stypendia na I-szy rok studiów; 

S 1000, dla harcerki z ośrodków współpracujących, to jest: Podhale, Kalifornia, 
Detroit /zastęp instruktorek "Iskry"/, 

Niezależnie od akcji stypendialnej w USA, chciałabym aby w Organizacji Harcerek 

wprowadzić obowiązek opłatkowy na wszystkich szczeblach, od gromad zuchowych do 
hm, z dorocznym sprawozdaniem i/lub rejestracją osób;czy jednostek. Nie chodzi o 
kolportowanie kartki wydanej w Bethlehem, ale o opłatek i trawkę, wysłaną przez 

harcerki do organizacji polskich, do prasy, do miejscowych osobistości i władz. 
W wymaganiach na stopnie jest pielęgnowanie tradycji, oraz znajomość różnych a— 
dresów. Brak umiejętności i sprawności komunikacyjnej jest wielką przeszkodą w 
budowaniu Polonii Światowej. Jeśli poważnie traktujemy wychowawcze zadania Har— 
cerstwa w przygotowywaniu przyszłych przywódców Polonii, myślę, że ten konkretny 

i wykonalny projekt powinnyśmy podjąć, że to jest nasze powołanie, wykorzystanie 
światowej siatki organizacyjnej i skautowej metody — czyny, a nie tylko zebrania 
i gadania, 

Drugą próbą, którą już podjęłam, ale którą chciałabym prowadzić w imieniu Orga- 
nizacji Harcerek dla Polonii Światowej, jest doroczny kalendarz, zawierający da— 
ty kościelne, polskie, polonijne danego kraju. Ważna jest selekcja, żeby nie każ- 

dy dzień stawał się rocznicą. Widziałam kalendarze z wpisem "Polish National Day" 
pod datą Ż2 lipca — czy mamy ten dzień zostawić pusty, czy dać wpis i jaki? Ta— 

ki kalendarz byłby wielką pomocą dla każdej zastępowej, dla szkół. Po drugie, 
jest to materiał do majsterkowania i sprzedaży, można produkować ozdobne tło tek< 

turowe z obrazkiem, wycinanką, fotografią, 

Prosiłabym 0 przysłanie mi odbitki tego co ZHP zgłosił do Toronto do komitetu 

Polonia *78. 

Proszę o wydrukowanie tego listu w Węzełku, oraz o "błogosławieństwo" czy mogę Z 

opłatkiem i kalendarzem występować "pod firmą" GKH-ek, a między nami byłoby” to 

może w ramach TĘCZY. Zespołem naszym są: Hela Boguniewicz, Irka Kubik i jej cór- 

ka Ania, Virga Szymankiewicz, Wala Salomońska. Ania nigdy nie była harcerką, Vir- 

ga nie jest instruktorką, powinna być działaczką, ale to dla nas nie jest ważne. 

Marysia Brodowicz, długoletnia przewodnicząca KPH w Hartford, współpracuje od po- 

czątku, oraz hm. Tunka Dagys-Dobkowska, przy trojgu małych dzieci co roku solid 

nie produkuje i sprzedaje opłatkowe kartki. Ta praca i Węzełek jest naszym kon 

kretnym łącznikiem w Organizacji Harcerek. 

Wiele serdecznych pozdrowień dla Druhny, Głównej Kwatery, Tęczy i przyjaciół; 

CZUWAJ ! 

Ewa Gieratowa 
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indywidualizm dziecka, dyscyplina w gromadzie 

Każde dziecko ma swe zainteresowania, swój brak doświadczenia, zwy— 
kle tajemniczy stan duszy, który wymaga taktownej pomocy. 

Dziecko wychowane same jest egocentryczne, staje się egoistą i sa- 

molubne. Istnieją napewno rodzice, którzy starają się wychować swoje dzie— 
ci jak najlepiej ale nie chcą oddawać ich do żadnych organizacji dziecięcych 
czy młodzieżowych. Trzymanie dziecka tylko w domu i w szkole pozbawia go to- 

warzystwa rówieśników, Dziecko z natury potrzebuje towarzystwa rówieśników 
poza domem i szkołą, i dlatego przynależenie do organizacji jest bardzo po— 

żądane. Natomiast dziecko, które wstępuje do organizacji prowadzonej wzorowo, 

ma duże dane na wyrobienie charakteru i odpowiednie wychowanie+ 

Każda organizacja powinna mieć cel wychowania a nie nauczania — to 

znaczy nakłaniać dziecko,aby ze względu na siebie samego, z własnej woli u- 

czyło się rzeczy, które zdążają do budowania w nim charakteru, Dzieci w or- 
ganizacji takiej jak np. harcerstwo, gdzie jest dużo możliwości bawią się 

z rówieśnikami. 

z teczki wydziału ksztarcenia 
Dawanie odpowiedzialności w zastępie jest kluczem do powodzenia na- 

wet z najtrudniejszymi. Trzeba wykazać dziecku, że uważa się go za istotę 
odpowiedzialną. Trzeba nałożyć na niego jakiś obowiązek, czasowy lub sta 
ły, a napewno wywiąże się z niego dobrze. Trzeba pozwolić mu wykonać powie- 
rzone mu zadanie samodzielnie, na własny sposób, przyjść z pomocą jeśli po— 
*trzebuje, ale pozostawić go w spokoju i okazać mu zaufanie,a napewno zro- 
bi co w jego mocy. 

Jeżeli zastępowa, lub drużynowa pozostawia dzieciom wolną rękę w wy- 
konywaniu powierzonego zadania lub pracy — uczyni więcej dla rozwinięcia cha- 

rakteru dziecka niż by mogło uczynić wszelkie szkolne nauczanie. 

W gromadzie dzieci mogą dobrze, wszechstronnie znać się wzajemnie, 
Znając się mogą na siebie oddziaływać. Wychowywanie się wzajemnie od wew= 

nątrz odbywa się za tym w całej pełni. 

CZUWAJ ! 

Teresa Kiersnowska; 
Francja.  



  

WĘDROWNICZKI  WĘDROWNICZKI 
Pod koniec listopada odbyło. się spotkanie-kurs wędrowniczek /3 dni/, 

który druhna Danka Andersz i tym razem zorganizowała w ośrodku skautek 
angielskich w ELLESBOROUCH, Bucks, Anglia. 

Uśmiechnięte buzie uczestniczek mówią jak dobrze im tam było. 

Poruszane były różne tematy związane z pracą wędrowniczek, W kolej- 
nych numerach Węzełka postaramy się /o ile dostaniemy materiał/ przeka- 
zać Wam co tam "uradzono", 

Jeden z tematów, któremu poświęcono sporo czasu to 

SAMOKSZTAŁCENIE 

Druhna Danka Buras, przewe /architekt i matka 4 już dużych dzieci/ 
zagaiła dyskusję: 

Tematem obecnej dyskusji jest samokształcenie. Jest to temat na który można 
spojrzeć z wielu punktów widzenia, zrozumieć różnie, można usłyszeć tuzin róż- 
nych odpowiedzi i każda z nich, w większym czy mniejszym stopniu, będzie właściwa. 
A to dlatego, że samokształcenie jest chyba najbardziej nieograniczonym polem do 
pracy, W samokształceniu nie mamy reguł i regulaminów według których mamy postę— 
powaó, a które dyktowałyby nam jak dużo, czy jak mało mamy przerobić z danego tema— 
tu. A przy tymi tematy nie są jednakowe, bo mogą pójść w jakimkolwiek kierunku wy- 

biegnie myśl,czy nasze pragnienie nas pociągnie. Począwszy od codziennych czynnoś- 

ci jak gotowanie czy szycie, do filozofii czy astronomii, po przez naukę języków 

czy historie narodów. 

Pole do samokształcenia jest tak szerokie, że może właśnie to jest powodem, 
że czuje się rodzaj lęku przed ogromem pracy. A przecież nie ma czego lękać się, 

bo w samokształceniu każda z nas osobiście wybiera sobie nie tylko temat, ale też 

i sposób jak przeprowadzi pracę i jak daleko ją posunąć, A więc to może być praca 

archiwum = 
harcerskie.pl 

WEDROWNICZKI 
na parę miesięcy, lub na parę lat, 

WEDROWNICZKI 

Przez omówienie pewnych zagadnień, mam nadzieję, że stworzymy pewnego ro— 

dzaju całokształt samokształcenia. 

1. Dlaczego mamy kształcić się? 
2. Co to jest samokształcenie? 

3. Jak przeprowadzać pracę i jakie są formy pracy samokształceniowej? 
4. Jak wykorzystać zdobyte wiadomości? 

Zacznijmy od pierwszego punktu. Dlaczego mamy kształcić się? Jak wiemy Zza 

jęcia harcerskie, a tym bardziej wędrowniczek, zamierzają do udoskonalenia czło- 
wieka i do podniesienia poziomu cywilizacji i kultury w ogóle. Do tego potrzeba 
dużego wysiłku. Praca nad sobą nie jest wcale łatwa. Wymaga ona silnej woli i wy= 

trwałości. Tymczasem młodemu człowiekowi tej silnej woli czy wytrzymałości często 
brak, Ideał jest daleki i trudno osiągalny, A to zraża i zniechęca. Trzeba więc 
tę wędrówkę do doskonałości ułatwić, uczynić przyjemniejszą i bardziej ponętną. 
Trzeba sobie dać możność nie tylko samokontroli, ale i zachętę do dalszej pracy 

nad sobą. Słowem stworzyć etapy, na których możnaby oglądnąć się za siebie, spra- 
wdzić wyniki,a jednocześnie zaczerpnąć nowych sił i zachęty do dalszej pracy. Ty— 
mi sprawdzianami i etapami w harcerstwie są stopnie harcerskie, które przewidują 
wymagania z dziedziny umiejętności skautowych i z dziedziny wyrobienia ideowego. 
One wskazują nie tylko ile harcerka i czego nauczyła się ze skautowania, ale o- 

kreślają jej poziom ideowy» 

Wysuwanie i realizowanie haseł: rób jak najlepiej umiesz i możesz, bądź le- 
pszą, waloz ze złem w sobie i otaczającym świecie, realizuj miłość społeczną i 
czyń dobro, bądź wierną głoszonym hasłom, pielęgnuj w sobie wyższe uczucia patrio- 

tyczne itd., nadają swoiste piętno pracy harcerskiej. Gdzie tego nie ma, nie ma i 
harcerstwa, choćby drużyna technicznie najwyżej stała. 

Harcerstwo stawia swym członkom wysokie wymagania, gdyż wierzy, że w ten 

sposób przyczyni się do podniesienia życia społeczeństwa. Ale jeśli harcerka ma u- 
czynić świat lepszym i osiągnąć na nim możliwe szczęście osobiste; musi nie tylko 
sama być najlepiej wychowana, ale również i zdolna do pracy dla innych. Musi zna- 
leźć takie możliwości, w których przydatność jej byłaby najpełniejsza. 

I tak wędrowniczka, prawdziwa wędrowniczka, jest wsłuchana w każdy rytm ży— 
cia, uczy się, słucha i ze wszystkich przejawów, dobrych czy złych, wyciąga odpo— 
wiednie wnioski. To jest właśnie samokształcenie, Samokształcenie codzienne, na 
każdą godzinę życia. A tylko żyć, to mało. Musimy odczuwać radość życia. A ra 
dość życia wymaga zdrowia. Zdrowie utożsamiamy, zazwyczaj błędnie, ze stanem wol- 
nym od chorób. Zapominamy, że zdrowie to aktywność i pewność polegania na włas— 

nych siłach, to zdolność do walki, miłości i tworzenia. 

Najczęściej zapominamy, że pojęcie zdrowia obejmuje zarówno ciało jak i u- 
mysł. Zdrowie składa się nie tylko z odporności wobec chorób, nie tylko z fizycz- 

nej mocy i zdolności do wysiłków, ale składa się także z siły moralnej i równowagi 
psychicznej. Dbając o zdrowie fizyczne nie zapominajmy o naszym zdrowiu duchowym. 
Z chwilą gdy zdamy sobie sprawę z tego jak ważną jest praca nad sobą, zrobimy krok 
naprzód i to we właściwym kierunkue 

W pracy nad sobą rozróżniamy trzy zasadnicze kierunki: 

1. Praca nad wyrobieniem własnego charakteru. 

9   
 



WEDROWNICZKI WEDROWNICZKI 
2, Praca nad zdrowiem i wyrobieniem fizycznyme 

3. Samokształcenie. 

Dzisiaj, chodzi mi o specjalne podkreślenie pracy nad sobą, jako pracy samo— 
kształceniowej, 

Samokształcenie, jest to praca nad przyswojeniem umiejętności praktycznych z 
różnych dziedzin życia i wiadomości, jako uzupełnienie, rozszerzenie i pogłębienie 
naszego wykształcenia szkolnego. 

Samokształcenie spoczywa głównie na indywidualnym wysiłku, na indywidualnym 

kontrolowaniu i podciąganiu siebie na wyżyny intelektualne; w myśl wytyczonych za— 
mierzeń. Z drugiej strony — samokształcenie wędrowniczki jest oparte na wspólnej 
pracy patrolu, A więc, jednym z głównych tematów pracy patrolu staje się więc samo- 
kształcenie. Praca samokształceniowa nie tylko powinna, ale i musi być prowadzona 

wspólnie w patrolu. 

W patrolu szukamy sobie towarzyszek wspólnego zainteresowania, 

Patrol też jest tym pierwszym polem do omówienia i przedyskutowania pracy w miarę 

jej rozwoju. W patrolu szuka się pierwszych możliwości przekazania tego co zdobyło 
się w trakcie pogłębiania swoich wiadomości. Patrol jest tym pierwszym i najbliż- 

szym otoczeniem, które bezpośrednio korzysta z nabytych wiadomości wędrowniczek. 

Jakie są formy pracy samokształceniowej wśród wędrowniczek? 

W pracy samokształoeniowej musimy rozróżnić dwa zasadnicze rodzaje; 

1. Samokształcenie intelektualne. 
2. Samokształcenie techniczne. 

1. Samokształcenie intelektualne — to jest takie, które przede wszystkim 
przynosi satysfakcję osobistą, a tylko pośrednio przynosi pożytek dla otoczenia, 

Do samokształcenie intelektualnego zaliczamy pracę nad pogłębianiem znajo— 

mości literatury polskiej lub obcej, historii Polski czy też innego kraju, zapoz- 

nanie się z prądami społecznemi itd. Do samokształcenia intelektualnego można rów 

nież zaliczyć taternictwo, kajakarstwo, żeglarstwo itd. 

2. Samokształcenie techniczne — to jest takie, które nie tylko daje nam sa- 
tysfakcję, ale również bezpośrednio przynosi pożytek dla otoczenia, 

Do samokształcenia technicznego zaliczamy pierwszą pomoc — samarytankę, me- 

ohanika, krawiectwo, gospodarstwo, hafciarstwo, modniarka itd. Jednym słowem taki 
rodzaj wiedzy, który oprócz teorii ma też i stronę praktyczną, która przez zasto— 
sowanie w życiu przynosi pożytek nie tylko widoczny ale i praktyczny. 

To są ogólne zarysy pracy samokształceniowej. W praktyce trzeba ułożyć so— 

bie program, punkty wymagań, które każda wędrowniczka powinna uwzględnić, by mogła 
swą pracę prowadzić systematycznie i z pożytkiem dla siebie i bliźnich. 

Tutaj druhna Danka podała punkty wymagań, które trzeba "zdobyć" 
pracując w kierunku pogłębienia: znajomości literatury polskiej, 

znajomości historii polskiej, 
samarytanki. 

Nie powtarzamy ich tutaj, gdyż są one bardzo podobne do wymagań 
na odpowiednie sprawności — specjalności wędrowniczek, które z0- 
stały niedavmo opracowane, wydane i zatwierdzone i które dos- 
konale można tutej wykorzystać, 

archiwum 
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i kanqur borha 

LEGENDA CZARNYCH LUDÓW AUSTRALIJSKICH, 

Było to dawmo, dawno temu w krajach czarnych ludzi, bywały tak ciem- 

ne, że ni gwiazd,ni księżyca nie było widać, 

ch wielki kangur Borha, który lubił żywić się po nocach. 
kiedyś te ciemności, a że był on wielkim Wirinunem, czyli rędr- 

z tymi ciemnościami skończyć I sprawił że ciemności z 
ę jak dywan na sam brzeg nieba i tam już pozostały, wówczas zajaśniały 

zdy i wzeszedł księżyc. Przy ich świetle Borha mógł teraz widzieć lepiej co 

na ziemi dzieje i szukać pożywienia łażąc na czterech łapach, jak to czyniły 

wtenczas wszystkie kangury. 

Którejś nocy, krążąc tak właśni daleka 
dziwne ognie. Paliły się i tu i i 16 iewu. Zaciekawiony 

podchodził coraz %o bliżej i bliżej przyciągany tym światłem jak magią. Gdy był 

już całkiem blisko spostrzegł rząd czarnych postaci, który wyłonił się z ciem- 

ności i wokół ogniska tańczy: zął, 

Najpierw z wolna i uroczyścieja potem coraz szybciej, tempo wciąż wzme 

coraz szybciej wirują, coraz gło j i głośniej śpiewają, coraz szybciej 

meran, i klekocząę, W ogniu błys i iemi ze wszystkimi kolorami malo 

wane. ll koło kobiety z całych sił biją w oposowe bębny, 

Aż nagle przestali. Do ognia drzewo dorzucają, Tancerze znikli w ciemnoś— 

ciach lecz za chwilę znów i taneczny szyk formują. I znów tańczą 

Kangur Borha poczuł wielkie pragnienie samemu tek i koczył z ukry- 

cia, za ostatnim z ciemnych ludzi stanął, na tylne Ł ispinając i podpie- 
rając dla równowagi ogonem, Przednie przed siebie wycie 

nie ruch ludzi w 4%: iewu i muzyki za nimi się posuw: 

Lecz negle rozległ się krzyk kobiet i taniec stanął. Otoczyli go 

palcami go pokazując jedni z przerażeniem, inni z gniewem krzyczeli: 

zebić go, zabić go! 

Stał tak biedny Borha w środku koła na ogonie się podpierejąc, zgubiony i 

przerażony. liie wiedział, ż rzyszedł na święto corroborec — wielki święto 
czarnych ludzi, na które ws kim obcym wstęp jest wzbroniony. 

— Nie, nie zabijać go! — zawołali inni - niech zatańczy, niech pokaże co umie! 

kazali znów kobietom bić w bębny oposowe, a semi ruszyli do tońca. A Bor- 
ha za nimi, £ dni a siebie wyciągnął, ogonem się podpierał i w takt 

muzyki kiwa i rościąę spoglądali ze siebie,a widząc taką śmiesz- 

ną figurę wśród ludzi śmiać się zaczęli i wkrótce gniew wszystkich w wesołość 
się zamienił, 

Dali znak i znów bębny ucichły. Tancerze znikli w krealach. Borha sam zos— 

tał w środku koła, Wkrótce znów się pojawili, a żdy z nich miał z tyłu do pas- 

ka na biodrach przyczepiony długi ogon z trawy. Teraz i oni wyciągając ręce 

przed siebie jak Borha swoje łapy — ruszyli do tańca naśladując ruchy kangura,  



Razem poskakiwali kiwając się w lewo i w prawo, a ogony bujały się za nimi, A 
kobiety śmiały się tak głośno, że ze śmiechu śpiewać już nawet nie mogły! 

Gdy wreszcie skończyli zmęczeni tańcem i wesołością, wirynun czarnych lu- 
dzi, bardzo stary i mądry, stanął w środku koła i tak rzekł; 

— Ten kangur Borha przyszedł na nasze święto corroboree bez pozwolenia i musi 
wiedzieć, że mu tego nie wolno. Lecz, że nauczył nas nowego tańca, nie zrobimy 
mu krzywdy, tylko odtąd on i wszyscy jego potomkowie będą poruszać się tak jak 
dziś, gdy to naszych tancerzy naśladował, O tym co tu widział nie wolno mu ni- 
komu powiedzieć; a ponieważ podpatrzył nasze tajemne zwyczaje musi stać się jed- 
nym z nas. Odtąd też plemię nasze nosić będzie nazwę Borha. 

I tak się stało, Do dziś plemię Borha tańczy na swoim corroboree taniec kan- 

gura, a kangury — potomkowie wielkiego Borha — skaczą na tylnych łapach podpie- 

rając się ogonem,a przednie mają krótkie i przed siebie wyciągnięte. 

O tym, że tańce i śpiewy bardzo lubią nikomu nigdy nie mówiąs+..+ 

opłaiek ć 
Śnieżnobiały opłatek na wigilijnym stole; to piękny symbol najlepszych u- 

czuć ludzkich. 
"Dla nas on zawsze świętość wyobraża! 
Pamiątkę łaski udzielonej z nieba, 
A oprócz skarbu branego z ołtarza 

Własny kęs chleba." 

Łamanie się opłatkiem to przedziwny i piękny zwyczaj, który zachował się 
tylko w naszym kraju. Opłatek ma dla każdego Polaka znaczenie niemal mistyczne 
nie dające się wytłumaczyć argumentami rozumowymi, obyczajowymi ani nawet reli- 
gijnymi+ Zwyczaj łamania się opłatkiem zapadł tak głęboko w serca nasze, że ani 
zawierucha wojenna, niewola, tułaczka i poniewierka nie wydarły go stamtąd. Ten 
kruchy symbol miłości i pojednania idzie za każdym Polakiem na krańce świata. 
Jest ukojeniem seroa przepojonego tęsknotą. Przypomina oiepło domu rodzinnego i 
Ojczyznę; do której tęskni pomimo tylu lat tułaczki, 

eb 
15-go stycznia. Cichy niedzielny wieczór. W gościnnym domu druhny Eli nie- 

bywały ruch. Go chwilę rozbrzmiewał dzwonek zwiastując ooraz nowych gości, a ra- 
czej Siostry Instruktorki na Opłatek "Pochodni", Tego wieczoru przybyło 32 instru- 
ktorki z "Pochodni" i 3 z drużyny "Zorza" /Jedna z Pomorza i 2 z Mazowsza/. 

Przychodzące instruktorki otrzymywały polecenie zrobienia zabawki na cho- 
inkę i napisania na niej swego postanowienia harcerskiego na 1978 rok. Praca 
wrzała. Rozbawione towarzystwo przywołała do porządku Krysia — drużynowa. 

Do rozpoczęcia wieczoru stanęłyśmy w kręgu. Sznur z pozawiązywanemi węzła- 

mi podano z rąk do rąk — w ten sposób zostałyśmy fizycznie połączone, Po "Związa- 

ne węzłem braterskiej miłości..." druhna Krysia poprosiła instruktorki z druży— 
ny "Zorza" o zapalenie pochodni, Następnie dzieliłyśmy się opłatkiem i składały 
sobie nawzajem życzenia, 

Po paru kolędach Krysia w kilku zdaniach opowiedziała o szopce kukiełko— 

wej a Danka Pniewska przykładowo pokazała jak taka szopka jest wykonana, Podoba 
ły się nam jej kukiełki i pikantne wierszyki, Prosiłyśmy o więcej. Wtedy okazało 
się, że dalsze postacie mamy robić same. Podzieliłyśmy Się więc na 4 zastępy, do- 
stałyśmy różne papierki, szmatki, sznur p 

ki, kredki itd... i zabrałyśmy się do ro- 
boty... LE o SKLEPIKU 
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118% gieraj 

No i zaczęła się szopka. Posypały późdźmy am 
się wierszyki, piosenki pełne humoru, na- je 40W% 
krapiane przycinkami nie tyle złośliwymi 

jak przyjacielskimi. Wszystkim się dos- 
tało, Nikogo nie oszczędzono. 

e może 

Bawiłyśmy się wspaniale, A jak już dowcip się wyczerpał zaczęłyśmy śpie— 
wać kolędy. Popłynęły to tęskne to radosne melodie, które radują serce, które ko- 
ją tęsknotę a jednocześnie wielbią Boga "siankiem okrytego". Byłyśmy nieco zdzi- 
wione gdy Krysia przerwała kolędowanie i poprosiła o włożenie płaszczy i wyjście 
do ogrodu. Był cichy pogodny wieczór. Nad nami niebo usiane gwiazdami. Przed na- 
mi śliczna, żywa choinka, Powoli gwar głosów ucichł, spoważniałyśmy wszystkie w 
oczekiwaniu.»... Zapaliłyśmy świeczki na choince.... każda z nas powiesiła też 
swoją zabawkę z postanowieniem»... Łącząc się myślami z instruktorkami w innych 

krajach, na wszystkich kontynentach świata, zostały zapalone zimne ognie. Myśli 
nasze tak jak iskry posypały się jedna za drugą do Polski, Francji, Kanady, Ame- 
ryki i dalej do Argentyny i jeszcze dalej do Australii, Serdecznymi życzeniami o- 
pasałyśmy świat cały, a jasność białych ogni i ciepło świeczek dodawały nam otu- 
chy i wiary w lepsze jutro. 

Powoli,z ociąganiem się wróciłyśmy do domu gdzie druhna Ela powitała nas 
gorącym barszczem z pasztecikami, bigosem i oałą masą pączków, chrustu i prze- 
różnych ciast. Towarzystwo rozeszło się po pokojach nasycając nie tylko żołądki 
ale i ducha przez rozmowy na różne tematy harcerskie. Pomimo tego, że byłam goś- 
ciem drużyny "Pochodnia" i wiele z druhen spotkałam poraz pierwszy, czułam się 
tak jak gdybyśmy znały się od lat. Atmosfera była iście siostrzana. 

Był to dla mnie wieczór nowych i radosnych wrażeń, Po przeszło 34 latach 
spotkałam znowu druhnę Kwiatkowską — Kapiszewską,hm. W roku 1943 byłam na obo- 

zie harcerskim, którego druhna Kapiszewska była komendantką. To ona postawiła 

mnie na tej drodze życia harcerskiego, to ona zasiała w mej młodziutkiej duszy 
umiłowanie ideału, Druhna zdziwiła się, że poznałam ją po tylu latach niewidze- 
nia. Mnie to nie zdziwiło, bo gdy człowiek latami żyje według wytkniętej drogi 
i często wspomina osobę, która tę drogę wskazała, to czyż można tę osobę zapom— 
nieó? Rozmowa z druhną Kapiszewską była uwieńczeniem tego niezapomnianego dla 

mnie dnia, za który druhne Krysi, drużynowej Drużyny "Pochodnia" z serca dzię- 
kuję 

k Danka z Leicester. 
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ZES B RUIZ PORT 
(NARA, - 

Za otrzymane życzenia świąteczne 
i noworoczne — wszystkim Druhnom 
serdecznie dziękuje 

dnakaa Hm, z USA,która przez tydzień była w Londynie, między innymi 
pisze: 

+***. Po powrocie z Londynu mam bardzo miłe wspomnienia, mimo 

kilku wyrzutów sumienia z powodu nie załatwionych telefonów. 

Mam też wiele spostrzeżeń tak co do polskiego Londynu jak i 
harcerstwa i wysepkowości tak jednego jak i drugiego. Często narzekamy, że 
w Nowym Torku wszyscy wsiąkają w otaczający świat i rytm życia, ale teraz 
wydaje mi się, że to lepsze niż takie stwarzanie swojego własnego Świata, o 
złoty środek zawsze jest trudno...... 

Czy Druhna myśli, że skautine się przeżył? Byłam na spotka— 
niu międzynarodowego kółka skautek /nie AISGO/ i słyszałam zdanie, że one 
tzn. na najwyższym szczeblu Swiatowego Skautingu/ ware concerned" co do o- 

becnej i przyszłej sytuacji i istnienia skautingu. 

To bowdao istotne pytanie : 
Wydaje mi się,że dyskusja na ten 
jemat może być bardzo sluszna i 
ciekawa. Może inne druhny zabio- 

rą qlos w tej sprawie! 

drama Kazia Rafalik, hm, Komendantka Chorągwi Harcerek w Argenty- 
nie między innymi pisze: 

s0«*e U nas przygotowania do obozu w pełni. Jedziemy — 7-go 
stycznia — w góry w prow. Bs. As. pociągiem aż do miasteczka Sierra de la 

Nentana i dalej na miejsce ciężarówką, Podróż będzie trwała 12 - 14 godżin. 
Harcerek jest 29 — Komendantką będzie phm Dorota Mozolewska. Jej siostra — 
Krysia, phm, będzie prowadziła kurs zastępowych. Obie niestety jadą tylko 
na 2 tygodnie. Zastąpią je Joasia Sempolińska, przew. i Lala Wojno, przew. 
Ja będę przez cały czas. Jedzie z nami również mała kolonia zuchowa z Niną 

Kuklińską,hm. — ona też tylko na 2 tygodnie. Obóz trwa u nas zawsze mie- 
siąc, a to ze względu na koszt podróży i dużą odległość, 

Niestety kolonia musi być pod namiotem. Nie mamy funduszy a-— 
by wynająć pomieszczenie. Koła Przyjaciół pomagają, ale są trudności, Zaku- 

14 

piłam już przed miesiącem suchy prowiant, gdyż ceny idą w górę. Np. cukier 
płaciłam 29.000, a teraz jest już 35.000 i tak ze wszystkim. Największy kło- 
pot mamy z przewiezieniem wszystkiego. dwie przesiadki, Większość dziewczy— 
nek jadących jest w wieku 13,14 -16 lat a namioty mamy duże i ciężkie... 

+.... Najbardziej martwi mnie to4 że mamy tak mało zuchów. 

Rodzice obojętnieją, więc i dzieci nie mają ducha.... Zastanawiamy się sta- 
le co zrobić by poruszyć ludzi. Owszem, przychodzą, na dzieci popatrzą, bi- 
ją brawo i to wszystko. Nikt nie przyjdzie z pomocą, nie zatroszczy się czy 

CO pOtrZebaee.... 

Zasyłam serdeczne życzeniae«.«» 

dzukana Alina Wałda,hm, z Sydney, Australia, pisze między innymi: 

ż U nas fala upałów — 3870, Wokół Sydney palą się lasy 
od czterech dni. Zginęło 3 ludzi, 69 domów spaliło się nie licząc owiec i 

bydła. W ubiegłą niedzielę nad miastem unosił się czarny dym i swąd spaleni- 
zny. Słońce przybrało amarantowy kolor — odbicie od ognia. Modlimy się o 
deszcz, Największe pożary są w górach... 

Przesyłam moc serdeczności i nasze 

duukna Jadwiga Pomorska,hm, Bruksela. Belgia, pisze: 

Drogie Druhny! 
Nie odpisałam na listy, na które zazwyczaj 

odpisuję, ale spadło na mnie najpierw wielkie tłumaczenie, które mi zajęło 

2 miesiące czasu i które było i w naszym i w polskim interesie, Ledwie to 

skończyłam i odesłałam do Min. Bel. to musiałam pisać komentarz. Potem przy. 

szedł do nas ktoś z l-ej Dywizji i pomimo, że próbowaliśmy go odesłać do ko- 
go innego trzeba było znowu tłumaczyć i to wszystko w tempie ekspres, tak 

że dopiero dziś znalazłam parę minut czasu w codziennym kieracie. 

Bardzo przepraszam, że tak późno dziękuję za łaskawą pamięć, 
za korespondencję. Jesteśmy kompletnie uwiązani tą harówką i myślimy jak 
zwolnić tempo, które nas zużywa, ale tego nie da się zrobić dziś na jutro. 

Serdeczne CZUWAJ ! 

w Anglii Ł, 2,25 

w Buropie 16.00 fr. 
poza Europą — lotniczo 6.50 dol. 

Ę " pocztą zwykłą 5.50 dol. 
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